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Iskra
KORESPONDENCYA POLITYCZNA.

Socyalizm a interesy kraju.

Prr.y a Adcv'~6ve^21^ CF-;,-JdCy na nas . ,
u. .’.ę t ■ rvA, . ■' . : '
borców, że piu„. 1 • ■
niedomagania i dolegliwości »Pc' ■ '
wyciągają oni łapczywe ręce po mandaty, ../< ' . ; 
w interesie ogółu demaskować na każdym kroku 
nieproszonych opiekunów ludu, a całą ich robotę 
opartą li tylko na demagogicznej frazeologii nale
życie oświetlić i napiętnować.

Zobaczmy na przykładach wziętych z prak
tyki politycznej jak socyaliści pojmują interesy lu
dności, jak ten austryacki klub socyalistyczny, do 
którego wstępują każdorazowo socyalistyczni po
słowie z Galićyi zachowuje się wobec żywotnych 
interesów naszego kraju.

W czasie rozpraw nad powszechnem prawem 
głosowania w komisyi dla reformy wyborczej, pre
zes klubu socyalistycznego Adler, jako członek tej
że komisyi zwalczał wszelkie wnioski polskich 
członków, zdążające do powiększenia ilości manda
tów poselskich dla Galicyi, mimo iż żądania te za
warte były w skromnych stosunkowo granicach. — 
Ten sam Adler glosował także przeciwko mandato
wi dla polaków bukowińskich, to też dziś wskutek 
tego sześćdziesiąt tysięcy polskiej ludności na Bu
kowinie nie będzie posiadało swojego zastępcy 
w parlamencie. To wrogie swoje stanowisko wzglę
dem naszych politycznych postulatów uzasadniał 
Adler tern, że Galicya jako kraj nieprzemysłowy i j

^^d względem podatkowym niewydatny, i jako kraj 
AAoei kulturze, nie zasługuje na po- 

nnc,. . -- mand.JÓ .

. sdy chodziło o żywotny futer** 
pen v. . / r-aszego'krup, ocyaliśoi dbali prZede- 
wszy»L«.. acl odaio-ansfcryackie, z oczy
wistą dla naszego sz*t t

Zobaczmy jednak jak zachowują sp 
ści, kiedy w grę wchodzą nasze interesy ekono
miczne.

Kiedy rozpoczął się u nas ruch za uprzemy
słowieniem kraju, tb znaczy za stworzeniem więk
szych warstatów pracy dla naszej ci 
jącej rzeszy robotniczej, to wtedy „Arł 
centralny organ socyalistów zaczął za 
postulat zwalczać. Wtedy wylazło sz; .
bo pokazało się, że socyaliści są wróg <,■.... ter
micznego rozwoju naszego kraju.

Według zdania ich Galicya, jako kraj prze
ważnie rolniczy musi nim nadal pozostać, aby być 
rynkiem zbytu dla zachodnio-austryackiej tandety. 
A więc dążenie naszego społeczeństwa, do ekono
micznej niezależności kraju, oprócz innych natural
nych wrogów', znajduje jednego więcej w socyali- 
stacb, którzy dbają przedewszystkiem o interesy 
krajów niemieckich, — i w klubie socyalistycznym, 
który jak widzimy jest więcej niemieckim, jak mię
dzynarodowym.
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To też uświadomiony wyborca, czy to miesz
czanin, czy rękodzielnik, czy robotnik nie odda 
głosu kandydatowi, który zamierza wstąpić do klu
bu socyalistycznego, i wzmacniać szeregi wrogów 
naszego kraju.

I jest to czysta komedya, jeśli mimo tego 
wszystkiego socyalistycznyj kandydat powiada, że 
on też jest za przemysłem. Jak nieszczerem ich 
stanowisko w tej sprawie świadczy okoliczność, że 
właściwie nie posiadają programu stworzenia prze
mysłu u nas. Przecie frazesów Drobnera, że naprzód 
musi być oświata, a przemysł sam się stworzy nie 
można uważać za program.

To też ludność nasza zaczyna przychodzić do 
przekonania, że oprócz pustego dźwięku frazesów 
socyalizm niczego więcej dać jej nie może.

Niech jeden przykład wzięty z życia pokaże, 
jak pojmują swoje zadania socyaliści, a jak ludzie,

którzy chcą naprawdę naprawy obecnych sto. 
sunków.

Wiemy jak palącą kwestyą dla nas jest za. 
trudnienie tych sił ludu roboczego, które zmuszone 
są z braku pracy z kraju emigrować. Daszyński 
ubolewał wprawdzie nad tą „krwią żywą, ucieka, 
jącą z otwartych żył narodu", ale pytamy co pan 
Daszyński zrobił, aby ową „krew" zatamować. — 
I jeśli się widzi, innej z strony jak np. Dr. Roger 
Battaglia dzięki swoim usilnym staraniom doprowa
dza do stworzenia mechanicznej tkalni bawełny w An> 
drychowie (właśnie budującej się), która da zatru
dnienie pięciu setkom robotników, to pytamy bez
stronnych ludzi, kto więcej wart, czy ten co pię 
knie deklamuje o biedzie i nędzy, i robi sobie z niej 
narzędzie agitacyi politycznej,— czy też ten, co u-, 
silną pracą i realnymi czynami zło usunąć się stara?

Zbliżające się wybory powinny dać na to od
powiedź !

■^^^^~»-^-»—^

Profesor Ciolkosz jako „dziki44 demokrata.
Obowiązek obywatelski nakazuje nam zwal

czanie nietylko sccyaUstów, o których już wiemy, 
że są politycznymi szkodnikami i wprost burzycie
lami porządku społecznego. Istnieje jeszcze inny 
gatunek szkodnika społecznego, który tem się róż
ni od pierwszego, że o ile tamten działa jako zor
ganizowana partya, ten uprawia warcholstwo jako 
partyzant.

Takim partyzantem politycznym stał się pro
fesor Ciolkosz. Zdeklarował się on jako postępowy 
demokrata, ale naprawdę musimy go uważać za 
„dzikiego demokratę", a to dlatego, że kiedy dziś 
już wszystkie politycznie dojrzałe partye nie wyłą
czając postępowych demokratów, uznają postulat 
bezwzględnej solidarności Koła polskiego, to pan 
Ciolkosz wciąż jeszcze nie wie, czy będzie mógł 
wstąpić do Koła, czy nie. Kwestyę wstąpienia do 
Koła polskiego uzależnia pan Ciolkosz (podobnie 
jak i inne politycznie niepoczytalne żywioły rady
kalne) od jego przyszłego składu. Zdawałoby się, że 
nawet analfabeta polityczny, cokolwiek się tylko 
oryentujący w sytuacji politycznej zdobyłby się na 
jasne stanowisko w tej najważmejszej sprawie, która 
wprost wyrosła do znaczenia hasła wyborczego.

I kiedy z jednej strony brzmi hasło między
narodówki socyalistycznej: „precz z Kołem pol- 
skiem," kiedy z drugiej strony stronnictwa narodo
we idą w bój wyborczy w obronie zasady: bez
względnej solidarności koła polskiego, to wtedy 
tylko tak zwani ludowcy, którzy dziś rzec można 
stracili- u ludu moralny kredyt i profesor Ciolkosz

prezentują śię wyborcom jako hermafrodyci poli
tyczni o niezdecydowanem obliczu.—Wobec bardzo 
serdecznych stosunków p. Ciołkosza z socyalistami 
kierunek polityczny uprawiany przez niego staje się 
więcej niż podejrzanym, o ile chodzi o jego demo- 
kratyzm. Streścić się da on w słowach: „Nie pies, 
nie wydra, coś na kształt świdra".

Pan Ciolkosz nie umie przewidzieć, jak sam 
przyzna1, jaki kierunek będzie przeważał w przy- 
szłem kole, szlachecki czy demokratyczny i stąd 
pochodzi, że dziś wyborcom nie umie powiedzieć, 
czy będzie mógł wstąpić do koła, czy nie. A prze
cie nie trzeba być głębokim politykiem, aby już dziś 
wiedzieć, źe w przyszłem kole będą mieli większość 
demokraci naturalnie nie w tym guście, co pan 
Ciolkosz, który jest właściwie, jak z jego zachowa
nia się wynika, pozapartyjnym socyalistą, a w każ
dym razie człowiekiem, który wprost lekceważy 
znaczenie narzędzia politycznego, jakie stanowi so
lidarny klub polski.

Pan Ciolkosz popisuje się przed wyborcami 
swoimi dobremi chęciami, nie ma jednak pojęcia 
jakimi środkami do ich urzeczywistnienia będzie 
w parlamencie dążył. Wprawdzie mówią, źe „do
bre chęci staną za uczynek", jednak wyborcom 
same chęci chyba nie wystarczą; zresztą inne przy
słowie powiada: „dobremi chęciami jest wybruko
wane piekło". Bałamuctwo polityczne, znamionują
ce stanowisko p. Ciołkosza w najważniejszej kwe- 
styi środków i zasad politycznych, nie może stano
wić rękojmi, że pan Ciolkosz posiada należyte kwa-
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lifikacye na zastępcę ludności, która pragnie prze- 
dewszystkiem urzeczywistnienia pozytywnych po
stulatów swoich.

Zastępcą tej ludności może być tylko człowiek 
który nieraz już wykazał i wykazuje, że zna po
trzeby ludności, ale zarazem wie jakimi środkami

3

i w jaki sposób należy pracować nad ich zaspoko
jeniem.

Takim człowiekiem jest Dr. Roger Batta- 
glia, kandydat na posła do Rady Państwa z mia
sta Tarnowa.

Z CHWILI.

Trafili jak kulą w płot.

Socyaliści i ciołkoszowce nie krępują się 
w walce wyborczej żadnymi skrupułami moralnymi, 

, to też wymyślają zwolennikom kandydatury p. Bat
! taglii od drabów i pijaków. Naturalnie, że osiąga
ją w ten sposób wręcz przeciwny skutek, bo skoro 
do rzędu pijaków zaliczają na przykład obywatela 
Leona Majewskiego, znanego w naszem mieście 
zwolennika abstynencyi od alkoholu, to sami najle
piej dyskredytują się w opinii publicznej i wyka
zują, że „na kłamstwach jada i kłamstwem poga
niają".

Akcya Ciołkosza w sprawie taniego 
opału.

Pan Ciołkosz chce na gwałt zrobić się popu
larnym u szerokich mas ludności tarnowskiej. Po
stanowił więc podjąć akcyę w sprawie taniego 
opalu. Po informacye w powyższej sprawie zwrócił 
się do tutejszych handlarzy opałem, którzy właśnie 
na opale zarobkują, więc chyba nie mają interesu 
w wytworzeniu dla siebie bądź co bądź konkuren- 
cyi. Łatwo się domyśleć, jak wyglądały informa
cye, które p. Ciołkosz otrzymał.

Powyższy przykład świadczy, że obok naiw
ności politycznej odznacza się p. Ciołkosz sporą 
dozą niiwności życiowej.

Socyaliści a podatki.

Socyaliści chcąc uchodzić za gorących przy
jaciół ludu ob;ecują między innemi zniesienie po
datków bezpośrednich. Na razie jednak do istnie
jących podatków państwowych i dodatków krajo
wych i gminnych dołączają podatek partyjny, który 
bezwzględnie nakładają i ściągają. O wysokości 
tego podatku mogliby coś nie coś powiedzieć tu
tejsi kolejarze.

Tak więc do jednej z głównych zasad socya- 
listycznych: „przez teroryzm do wolności11 przyby
wa druga: „przez podatki do zniesienia podatków".

Robotnicy zaczynają jednak przychodzić do 
słusznego przekonania: „że nim słońce zejdzie rosa 
oczy wyje“, i że nim cokolwiek się zrobi w spra
wie podatków, socyalistyczne podatki pochłoną dro
bne oszczędności robotnicze.

Socyalistyczny przywilej.

Socyaliści tutejsi wydali świstek, w którym 
zarzucają, że p. Battaglia agituje za sobą płatnymi 
agitatorami, a nie agitatorami z przekonania. Mo
żemy z całą stanowczością stwierdzić coś wręcz 
przeciwnego. Cały szereg ludzi ofiarował się nieść 
zupełnie bezinteresownie czynną pomoc w agitacyi 
za panem Battaglią, z motywów czysto obywa
telskich.

Panowie socyaliści, jakkolwiek uważają się za 
zażartych przeciwników wszelkich przywilejów, u
ważają jednak, jak widać z ich napaści, za swój 
wyłączny przywilej posługiwania się płatnymi agi
tatorami, Bo z czegóż żyje ta zgraja wrzaskliwych 
agitatorów począwszy od Daszyńskiego — skończy
wszy na Drobnerach, Krzysztoniach i Strzałkow
skich, jak nie z polityki; — co wiąże ze sobą tę 
klikę, która dąży do władzy, jak nie żłób partyjny; 
czem są opanowane przez nich kasy chorych, jeśli 
nie synekurami dla rozmaitych karyeroi 
litycznych? Czy ma prawo mówić o ko v 
borczej partya zawierająca sojusz z tak . 
rupcyonistą wyborczym jak słynny w 
Brajter? Czy ma prawo mówić o „czysty .
partya, która w swojem łonie wychowała takich 
defraudantów jak Żelaszkiewicz? Ale stara to hi- 
storya, że „świnią kwjczy i wór drze“s —'

Nie ma proroka we własnej ojczyźnie.

Tak będzie musiał o sobie powiedzieć pan 
Daszyński, który widząc, że mandat jego w Kra
kowie zagrożony przez kontrkandydaturę Petelenza 
odbywa obecnie rozpaczliwą pielgrzymkę po Gali- 
cyi w poszukiwaniu za innym okręgiem. Ale zdaje 
się, że nie idzie dobrze, bo inne okręgi również 
nie chcą wybierać socyalisty, albo też towarzysze
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kandydujący w nich nie mają ochoty ustępo
wać mu.

Podobno centralny komitet socyalistyczny ma 
wyznaczyć Daszyńskiemu okręg poza Galicyą, i 
naszem zdaniem byłoby to słuszne, żeby posła, 
który zwalcza solidarność narodowej reprezentacyi 
naszej wybierali obcy, którym ta działalność pana 
Daszyńskiego jest na rękę.

„Czepiają się jak pijani płotu“.

Towarzysze tutejsi zwołali dnia 5 bm. zgro
madzenie kolejarzy, pocztowców i innych luukcyo- 
uaryuszy państwowych. Na zgromadzenie to zja
wiło się oprócz niedorostków niebędących wyborca
mi, tylko kilku kolejarzy i dwóch pocztowców. Ci 
ostatni przybyli na zgromadzenie tylko na to, aby 
stwierdzić nieobecność ogółu pocztowców i zapro

testować przeciw' rezolucyi wniesionej przez jedi 
go z towarzyszy, która brzmiala: Zgromadzeni 1 
lejarze, pocztowcy i inni funkcyonaryusze pańsW 
wi uchwalają kandydaturę dra Drobnera. Na zg 
madzeniu w imieniu nieobecnych pocztowców wni 
ustny protest pan Cyrkowicz. Protest ten na dn 
dzień został także opublikowany afiszami. Socy? 
ści, wobec takiego fiaska postanowili się zemi 
i chwycili się metody bezczelnych kłamstw, godt 
siebie. Oto rozgłaszają, że tutejsze władze zwier 
chnicze wywierają teror na podwładnych urzędu 
kach, i usiłują zmusić ich do glosowania na I 
Battaglię.

Otóż ze strony interesowanych urzędnik^ 
jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że nikt; 
zwierzchników ich sumienia jako wyborców ji 
gwałci, i że z drugiej strony nie myślą ulegać | 
rorowi z dołu, jaki socyaliści usiłują rozwinąć.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Chwalił Ciołkosz Drobnera, 
Drobner Ciolkosza, 
Jeden wąchał przez skórę 
W drugim wykpigrosza.

A obaj, wyborcom
Sławiąc swe zalety, ;
Mieli tylko w myśli 
Poselskie dyety.
Szeroko wymowy 
Rozpuścili tamy, 
Tak, że pogodzili 
Dwa różne programy.
I odszedł wyborca 
Szczerze przekonany, 
Że bratem, socyała 
Jest skoncentrowany.
Prócz nich syonista 
Co Polskę nśmierca, 
Wystąpił w osobie 
Radcy pana Merza.

I ten się wyborcom .
Chciał stać przezto drogi, 
Że pragnie za dyety 
Stawiać synagogi.

Lecz choć radca sądu
Złym jest głosów łowcą 
Bo pan Merz jak dotąd 
Bardzo lichym mówcą.
Napróżno tłumaczy
Że to drobna wada, (/
Bo się tylko wówczas 
Jąka — kiedy gada.

■ Gdyż Dyabel już dalszej 
Pracy nie dochodzi, 
Wiedząc, że Battaglia 
Wszystkich trzech pogodzi.

(Z „Dyabla“ Nr. 9.). I

Zaproszenie socjalistyczne.
Szanowny Panie! Mamy zaszczyt zaprosić 

Szanownego Pana na zgromadzenie, które się od
będzie dnia .... o godz........ Lubo Szanowny Pan 
nie należysz do secyalnej demokracyi, szanując je
dnak wolność słowa i przekonania udzielimy mu 
głosu na każde żądanie. Uprzedzamy jednak, że 
gdyby Sz. Pan przemawiał nie w naszym duchu, to 
zostaniesz Pan za drzwi 'wyrzucony, jak tego zresztą 
liczne przykłady dowodzą. Z poważaniem.

" (Z „Dyabla11/

Nakładca i odpowiedzialny redaktor Józef Sikorski. Ż drukarni J. Styrny w Tarnowie


